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,Kiiryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 2 tal. 15 sgr., w cesarstwie niepaieckióm 3 tal. 1 sg.'. 3 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Prań

Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipska, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzię, Wiedniu, Zurychu; Daube & .fam». w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrfcsse No 74; Iza&ati, Lafitt. Bnllier^ place de la Bouree 8 
w Paryżu. — Cena inaeratów wynosi od wiersża drobnego druku sseńciołamowego 1 tagr. fi fes:, re^lamv 8 sgr., tłómaczenia na,język pols i bespłatnł&o,>; >> > -x

«w

Przedpłata kwartalna na Kuryera Poznańskiego
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w cesarstwie niemieckióm 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Auatryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi* Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, 
za dołączeniem odnos'nego portoryum.

W innych krajach eena pfenumeracyjna w Poznaniu

Przedpłatę przyjmują wszystkie c. k. urzędy pocztowe, w Poznaniu ekspedycya Kuryera Poznańskiego (Plac Wilhelmowski No. 8), jako tóż następujące ajeneye: 
feltowles, Chwaliszewo 13. Pan Feekertjun., róg Be^lińsktój i Mlyńskiójul. Pan S. W’, Eatz, Stary Rynek 71. PaniPan J. Affeltowies,

„ Jakub Appel, Wilhelmowska ul. 9,
„ H. Berne, Chwaliszewo 93.
„ Izydor Hu Beli, Sapieźyński plac 1/2.
„ A. Cieliowlez, Berlińska ulica 13.
„ O. Goy, Fryderykowska ul. 22.

Abonentom miejscowym za opłatą 5

C. 11. Hoffmann,
i Nowój ulicy.

Hummel Wrocławska ul. 9.
A. Pueiiowskł, Podgórna ul. 14. 
Adolf E»tz, W. Rycerska ul. 10. , 

kwartalnie odsyłamy „Kuryera* codziennie do domu.

ynku .., M. Łeltąęeber 1 Sp., plac Wilhelmowski 3. 
„ T. Euzłnskl, Wilhelmowska ul. 13.
„ Robert Seldel, Sw, Marciu 57.

S. Aleksander Sw. Marcin 11.
„ II. Michaeli», Małe Garbary 11.

Pawłowska, Wrocławska ul. 6.

Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi od wiersza drobnego druku (sześcio-łamowego) 1 sgr. O fen.; reklam • sgr.; tłómaczenia na język polski bezpłatnie,
Administracya ^Kuryera Poznańskiego“.

Pan PU. Peyeer, Garbary 40.
„ H. Reyzeer. ul. Wodna i róg Garbar.
„ Edward Stiller, Sapieźyński plac fi.'
„ J. H. Nowakowski, Półwiejska ul. 2. 
„ S. Zyehlthskl. Berlińska ul. 11.
„ T. Paszkiewicz, księg. Wodna ul. 28.

Tych panów, którzy prenumerują „Ku­
ryera“ po zniżonój cenie, prosimy, by i aj- 
późuiój do 27 b. m. nadsyłali nsim wiadomą 
prenumeratę, abyśmy mogli zawczasu obli­
czyć nakład i przekazać poczcie egzemplarze. 
Późniejsze zgłoszenia uwzględnione nie będą, 
— miesi ęcznój zaś prenumeraty po zniżonój 
cenie nie przyjmujemy. Przesyłki pieniężne 
prosimy, dla uniknienia nieładu, adresować 
wprost do
Administracji „Kuryera Potu.“

POZNAiT, 15 września.
Dzisiaj równocześnie z otwarciem wystawy 

w Warszawie, został sejm lwowski zagajony. 
Wielkiemu nawałowi pracy i licznym przedmiotom, 
nad jakiemi tegoroczny sejm ma obradować, nie 
starczy krótki termin jednomiesięczny. To tćż po­
słowie krajowi mają, jak się dowiaduje Gazeta 
Narodowa, wynagrodzić sobie brak czasu do 
obrad posiedzeniami wieczornemi, aby sporne kwe- 
stye podczas obrad na sesyach sejmowych zbyt 
wiele nie zajmowały im czasu. — W tych dniach 
odbył się w Samborzu drugi wybór do Rady-pań­
stwa z większych posiadłości. Na 40 głosują­
cych obrany został jednogłośnie dr. Józef Weresz- 
czyński.

Safar-Hadży
czyli

Moskale w S&markandzie
przez

Józefa księcia Lnkónirskiegt.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 207.)
Po odejściu Mohammudą, Mozząfar npajał się 

krzykami podziwu, jakie odwaga jegó wywoływała 
z ust wezyra i zebranych Ulemów. Gdy się niemi 
nasycił dowoli, zapytał Wezyra:

— Co za wiadomości podasz nam dziś, we­
zyrze ?

— Kapczaki zbierają się nad Amu, odpo­
wiedział zagadnięty, i odebrałem posłańca od 
Merwa, który mi donosi, że Turkomanie czarni 
chętnie nam udzielą pomocy w liczbie dziesięcio- 
tysięcznćj jazdy.

— Wyborne wieści dla nas!
— Oczekują dla stanowczych kroków powrotu 

wysłańca swego z Samarkandy, gdzie miał zasię­
gnąć rady jednego z starszych, który używa wśród 
nich sławy wielkiego doświadczenia i rozumu.

— A han z Khiwy? zapytał emir.
— Wzięcie Samarkandy ogromni# go poru­

szyło. Wszakże dotąd pozostaje obojętnym na 
postępy Moskali, i kazał mi odpowiedzieć, że je­
den z jego przyjaciół uprzedził go o potędze zdo­
bywców i niebezpieczeństwie zaczepki. Zresztą wie 
on, że Rosya Islamizmu nie prześladuje.

— Seid-Mohammed był zawsze wrogiem moim.
— Emir El-Omera, starszy jego brat, z któ­

rym piśmienne zawiązałem stósunki, obiecał mi 
jednak, że użyje wszelkich wpływów, ażeby hana 
namówić do udzielenia ci pomocy.. Sadzę tedy, że 
możem liczyć na pomoc dziesięciu tysięcy Tur 
kolnanów.

Emir powstał dumnie, obejrzał się w koło, 
a wyciągając rękę ku Zachodowi, zawołał:

— Staniemy na czele stutysięcznego wojska 
a wtedy garstka giaurów, kalających świętą Timura 
ziemię, nic przeciw nam nie potrafi zdziałać.

— Niewątpliwie, edrzekł wezyr skłaniając się
nisko.

— Trzeba nam będzie wkrótce wyruszyć 
zbrojno, wezyrze.

Francya straciła przez śmierć śp. Guizota,! 
która położyła koniec długim i dolegliwym jego cier-1 
pieniom, jednego z najznakomitsz/ch mężów w dzie­
dzinie wiedzy nie mnićj jak na polu polityki. Zrośnięty 
on był ściśle z dziejami panowania króla Ludwika 
Filipa orleańskiego, quorum pars magna fuit. Ra­
zem tćż z królem swoim zeszedł on z widowni 
politycznéj. François Pierre Guillaume Guizot 
urodził się zzacnjch protestanckich rodzipów dnia 
4 października 1787 roku w Nîmes. Ojciec jego, 
znakomity obrońca prawa, legł w czasach panowa­
nia terroryzmu rewolucyi pod mieczem kata. Matka 
uszła z dziecięciem do Genewy, gdzie aż do do roku 
1805 pilnie się przykładał do nauk. Powróciwszy 
do Paryża, zaślubił pannę Paulinę Moulon i nieba­
wem rozpoczął karyerę polityczną. Rzeczywiście 
jednak ważną w polityce rolę odegrał dopiero po 
upadku Karóla X. Wstąpił on zaraz do pierwsze­
go ministerstwa króla Ludwika Filipa, minister­
stwa pana Ląfitte, a w dwa lata późnićj już utwo­
rzył własne ministerstwo, do którego przybrał so­
bie panów Thiersa i księcia de Broglie. W wal­
kach konstytucyjnych za panowania Ludwika Fili­
pa zajmował odtąd, na przemian po stronie rządu, 
to znów na czele opozycyi, wybitne zawsze miejsce. 
W roku 1839 udał się jako,poseł do Londynu, a 
gdy ówczesny prezes ministrów, p. Thiers, z po­
wodu niepomyślnego obrotu sprawy oryentalnéj 
musiał ustąpić, objął Guizot raz jeszcze kierowni­
ctwo gabinetu, na czele którego pozostał aż do 
chwili, kied. ruina dynastyi młodszćj linii Burbs- 
nów i jego upadek za sobą pociągnęła. Dzielił on

tćż przeż lat kilka wygnanie swego króla w An-1 do krainy Szeklerów. Pograniczne władze zażą-
glii. Po powrocie do Francji nie odzyskał już da­
wniejszego wpływowego stanowiska. Pracował ón} 
jednakże bezskutecznie, nad zlaniem dwóch' linii 
burbońskich, głównie jednak poświęcał się poważnym 
zajęciom naukowym i literackim. Już w roku 1836 
zjednały triu znamienite praće historyczne krzesło 
w Akademii francuskićj. Ostatnie lata skołatanego 
żyćia przepędził Guizot, daleki od gwaru -świata, 
w ustroniu wiejskićm w Valricher, gdzie tćż za­
kończył życie, przeżywszy niemal lat ośmdziesiąt 
i ośm.

Na czele dzisiejszego swego numetu zapo­
wiada Nor dd. A li g. Ztg nowy cios, wyinie- 
rzonj przeciw katolickiemu Kościołowi w monar­
chii pruskićj. W złowrogićj tćj obietnicy wypo­
wiada organ księcia kanclerza, że prawodawstwo 
kościelno-fjolityczne jeszcze do kresu swego nie 
doszło, a uwaga rządu skierowaną znów ż po­
dwójną tisilnością na zakony. Prawodawcza ta 
czynność nie położy sobie Wprawdzie, jak sądzi 
Nordd. Allg Ztg, za , zadanie całkowite znie­
sienie wszjstkich zakonów, ponieważ takićj nie 
widzi potrzeby, natomiast wystarczy zaprowadzenie 
skuteczućj kontróii., Skuteczną zaś stanie się ta 
kontrola wtedy dopiero, „jeśli prawodawstwo nie- 
tylkó zewnętrzną działalność zakonów ureguluje, 
lecz w razie potrzeby zastrzeże sobie możność sta­
nowczego wmięszania się w wewnętrzne sprawy.

' Z Pesztu nadchodzi wiadomość o ponownćm

dały wysłapia honwedów ku ochronie granicy. 
Węgierskie, ministerstwo ma, jak słychać, zawezwać 
ministerstwo monarchii do energicznego wystąpie­
nia, a tymczasem na własną rękę przedsięWeźmi.ć 
potrzebne nad granicą kroki.

Logiczna konsekwencja.

■ • «(• «1
0TiUzięnnik Poznański godząc się na 

stanowisko, jakieśmy zakreślili wobec Rosyi, 
pyta się, czy postawą swą w sprawie ¿archeo­
logicznego kongresu .kijowskiego zgrzeszył 
w czćmkolwiekbądź naprzeciw temu stanowi­
sku,; a nam wpiera jako logiczną konse- 
kwencyą z własnych naszych słów to, iż 
„ipięyatywę kroków w tym względzie mogli 
tylko w zastępstwie Polaków z pod panowa­
nia rosyjskiego, którym wolne słowo wzbro­
nione, których odezwanie się w tym kierunku 
Rosjan omsi mym, zdawać by się mogło albo 
służalczą spekulacją, albo czynem hipokryzji 
poi tycznej, -- wziąć na siebie Poj ą.ąy z in­
nych ząborów, którym wobec Ęosyan myślnaruszeniu granicy węgier sk i ćj. Od Strony

Mołdawii wtaignęła banda Rumunów w liczbie 600 1 i słowo swobodne nie wzbronione “
— ------ -- 

Ż Niech Wasza Wysokość zastanowić się 
raczy. — ycie twoje nadto wielkim nam skarbem, 
abyś je miał wystawiać na niebezpieczeństwa wo­
jenne. Moskale mają kule dalekonośne, a czary 
ich są straszliwe w swych skutkach, ponieważ 
Scheitan im swćj opieki udziela.

— Pomyślimy jeszcze o tćm wezyrze.
Nagły popłoch i wrzawa dały się słyszeć

w pobocznćj sali. Mozzafar pobladł, wydając 
okrzyk przerażenia: morderstwa tak się często 
w tych stronach powtarzać zwykły, że najmniejszy 
hałas już bywa złowrogim objawem. Drzwi roz­
warły się z trzaskiem, i Safar Hadży wpadł do 
safi, ścigany przez Mohammuda i czterech żoł­
nierzy.

Przestraszony emir cofnął się w głąb pokoju, 
stąpając po kornie schylonych postaciach Ulemów. 
Trudno było poznać w nowoprzybyłym dziarskiego 
Turkomana dni ubiegłych. Odzięż na nim była 
poszarpana, turban zabłocony, twarz ogorzała i za­
kurzona, ofclic e pobladłe od trudu i wściekłości.

Za nim żołnierze wprowadzilj Eminę, zawsze 
równie milczącą i dumną, a osłoniętą szczelnie 
długą płócienną szatą. ,

Mozzafar nie przestawał wzywać ratunku. 
Ulemowie przerażeni, nie śmieli się ruszyć z miej­
sca. Mohammud wraz z żołnierzami miotą! się 
i wrzeszczał, nie przysuwając się jednak blisko do 
Safara, który machał na wszystkie stropy sztyle­
tem. Jędea tylko reiss, zbrojny w przeświadczenie 
uszanowania, jakie musiał wzbudzać w każdym pra­
wowitym muzułmaninie, przypatrywał się spokojnie 
i chłodno temu całemu zajęciu. ,

Tymczasem na głos emira tłumy żołnierstwa 
obsaczyły salę i już się chcieli na przybysza rzu­
cić, gdy nagle Safar zwrócił się ku nim i gromko 
zawołał: ,

— Cofnijcie się wszyscy! niech się nikt 
z was dotknąć mnie nie odważy. Oto stanąłem 
przed emirem, a ponieważ tego tylko sobie ży­
czyłem, nie macie czego się z mojćj strony oba­
wiać.

Zatknął sztylet w zanadrze i skrzyżował 
ręce. ,

— Panie! odezwał się Mozzafara, nie mam 
żadnych złych zamiarów. Uspokój się i pozwól^.

Zgodnie z milczącym rozkazem emira, który 
odzyskał przytomność, gdy się przekonał, że bez­
pieczeństwo jego osoby nie było zagrożonćm; dzie­
sięciu Sarbarów*) otoczyło Safara.

— Niepotrzebne ostrożności, mruknął tenże,

*) Straż przyboczna éœira.

vfszak zapewniłem was, że nie mam żadnych złych 
zamiarów. p A '

Mirza Mohammud się przybliżył. Nic ochło­
nął był jeszcze z chwilowego przestrachu, do któ­
rego obecnie wściekłość się przyłączyła.

— Człek to niebezpieczny, najwyższy Emi­
rze, zawołał. Kazałepi go, przetrząsnąć suipjennie. 
Znaleziono na nim pistolety, sztylet, znaczną sumę 
w zlocie, nadto dyamenty niesłychanćj wartości. 
Wszystko to ukrywał pod żebraczą odzieżą,

— Dyamenty ! okrzyknął emir, którego oczy 
chciwością zabłysły.

— Zrazu się nie. opierał rewizyi, ciągnął da- 
lćj Mohammud ; zęarszezył brwi, gdy przyszła 
koléj na je^o towarzyszkę, alę stał spokojnie. Na 
liiéj nié znaleziono nic podejrzanego. Rzadkiéj to 
grody niewiasta,, a niewątpliwie nie jest ani Tur- 
komanką ąnij z plemienia Sartów.

Mozzafar Spojrzał surowo.
— Alboż podniosłeś jej zasłonę?
Mohammud spostrzegł się, że zbłądził, albo­

wiem fanatyczny emir nie żartował w sprawie ści­
słego przestrzegania przepisów Koranu i mógł 
surowo przypłacić nieuważne słówko.

— Przenigdy, Miłościwy Panie ! odrzekł uda­
jąc święte oburzenie.

— Zkądże tedy wnosisz o jćj urodzie?
— Ę.obietai ktÓrćj poleciłem rewizyą mi to 

powiedziała,
— Jakimże sposobem ten obcy przybysz tu 

się znąlazj ? zapytał Mozzafar złagodzony odpo­
wiedzią Persa.

-- Gdy wypróżniliśmy jego kieszenie i roz 
winęli zawój, rozkazałem jeszpze, aby go rozebrano, 
dla przekonania się, azali nie miał na sobie ukry- 
téj w szatach bronią Zaledwie wydałem ów roz­
kaz, wiezień wpadł w wściekłość nieopisaną : zer­
wał więzy, wydobył ¿ zanadrza sztylet, zranił śmier­
telnie dwóch najlepszych moich agentów i wprost 
tu nadbiegł w zamiarach...... . v

Safar dotąd przysłuchiwał się w milczeniu ; 
na te ostatnie słowa odezwał się żywo, przerywa­
jąc Mohammudowi : ,

— Milcz niewolniku ! teraz ja się z panem 
twoim rozmówię.

Słowa nieznajomego Turkomana do żywego 
dotknęły pychę i samowładzę Mozzafara, już i tak 
upokorzonego okazańćm przed chwilą tchórzo­
stwem ; a zabezpieczony ścieśnionemi szeregami 
straży nadwórnćj zawołał:

— Milcz raczèj i ty! nie wolno do emira 
pierwszemu zagadać, chyba, że cię on sam zachęci 
do rozmowy.

Safar skłonił się nisko:
— Słucham, panie 1
Mózzafar uśmiechnął się złowrogo.
— Bo nie możesz inaezéj postąpić... A więc 

odpowiadaj w krótkości na zapytania moje. Zkąd 
przybywasz ?

— Z Samarkandy.
— Co cię tu sprowadza?
— Potrzeba rozmówienia się z'tobą.
— Hal... Co to za kobieta?
— Na to odpowiedzi dać nie mogę, j’edno 

tylko połyieuj, że to jest hamu a muzułmańska, 
którą wybawiłem z rąk niewiernych.

— Milcz! Ty zaś Mardża 1 *) odsłoń twe 
oblicze!

Znak odmowny był jedyną odpowiedzią za- 
słoniónćj kobiety. Wtém na rozkaz Mozzafara 
żołnierz z przybocznéj «straży zerwał gwałtem rze­
czoną zasłonę, i królewskie wdzięki Turki mańki 
olśniły na chwilę przytomnych. Siwe i okrutne 
oczki Mozzafara zabłysły uwielbieniem.

— Pożałujesz twego uczynku', emirze! ode­
zwała się Emina poważnym i melodvjnyta głosem. 
Zgwałciłeś przepisy proroka 1

Reis zmarszczył czoło. .
Mozzafar uśmiechnął si£ wzgardliwie. Safar 

dotknął rękojeści sztyletu, a w oczach jego mignął 
się błysk oburzenia.

— Oddajéie jćj zasłonę! rozkazał'emir, i od­
prowadźcie do mego haremu Towarzyszowi zaś 
tćj niewiasty,wymierzoie śmierć .doraźną.

— Podobno nadto się spieszysz, eaiirze! za­
wołał Safar.

I Wydobył sztylet, a odpychając cisnących się 
żołnierzy, rzucił się naprzód. Mozzafar przerażony 
ukrył się wśród/ Mollachów.

— Chwytajcie go! zabijcie! powtarzał wy­
straszonym głodem.

Atoli Safar tymczasćm zbliżył się do reisa: 
zerwał .Bić jedwabną otaczającą szyję, i uka­
zał naczelnikowi ulemów czerwony medalion, który 
na nićj wisiał.

— Czy poznajesz znak ten? zapytał żywo.
— Pieczęć Szeryfa Mekki! okrzyknął reis 

skłaniając się z zdumieniem.
Poczćm rękę złożył na głowie Iładżego ii spoj­

rzał surowo na około siebie:
— Niech się nikt nie tyka tego człowieka, 

który się znajduje pod opieką Islamu.

*) Niewiasto.
(Dalwy ciąg nastąpi.)



Gdyby szło tu jedynie o to, kto miał 
słuszność w sprawie kongresu, my z Czasem, 
Wartą, Gazetą Narodowy i Dzienni­
kiem Polskim, czy Dziennik Pozn., 
moglibyśmy już bezpiecznie akta sprawy tćj 
zamknąć, ocenę własnego naszego wystąpienia 
pozostawiając publiczności.

Ale Dziennik powtarza jeszcze nie 
tylko, że „stało się dobrze“, lecz nadto, że 
„drobne to i maleńkie ziarnko, zasiane raz 
nie zaginie dla przyszłości1 ‘; nie poprzestaje 
żądać, żeby naród szedł po tym „moście rzu­
conym szczęśliwie“ przez delegata poznań­
skiego.

Moglibyśmy milczeć, gdyby rzecz się to­
czyła o ocenienie przeszłości: niepodobna nam 
nie odezwać się głośno, gdy nam wskazują 
wytyczne drogi przyszłości narodowćj.

Kiedyć Dziennik pyta, w ćzćmby po­
błądził, to odpowiemy mu z całą szczerością, 
bez ubocznych myśli jakichbądź, jedynie w in- 
tencyi dobra publicznego, żeby ztąd wytyczne 
narodu stanęły nam w jasnćm świetle.

Pobłądził on naszćm zdaniem w tćm, 
że proponował pierwsze kroki do zgody, do 
rzucenia pomostu, w czasie, kiedy dzienni­
karstwo rosyjskie podawało nam co tylko 
warunki niepodobne, a rząd i społeczeństwo 
moskiewskie toruje drogi Atylów do tychże 
warunków zgody, przez tępienie żywiołu pol­
skiego zażarte.

Pobłądził dalej w tćm, że do tej zgody, 
do politycznego więc celu cbciał użyć dele­
gata naukowćj instytucji, która z natury 
swój nie może wcale polityką sie bawić.

Nie możemy przystać na jego rozumo­
wanie, jakoby dla nas, co jesteśmy gotowi 
przyjąć Unią narodów polskiego z rosyj­
skim, mogło czy nawet musiało być logiczną 
konsekwencyą, wzięcie inicyatywy do tćj zgody 
przez Polaków z innych zaborów w zastęp­
stwie Polaków z pod panowania rosyjskiego.

Bynajmniej. My jak najsilniej prze­
czymy, żeby Polacy wogóle mieli brać ini- 
cyatywę do zgody; za czćm upada tćżi przy­
puszczenie, że Polacy z zaboru nierosyjskiego 
powinni byli w tej inicyatywie zastąpić Pola­
ków z pod berła rosyjskiego

Naród podbity, jeżeli bierze inicjatywę 
do zgody ze swym ciemięzcą, pomimo, że ten 
mu za jedyny warunek do nićj co tylko po­
stawił żądanie, żeby się zrzekł przyszłości 
własnćj, pomimo, że ten ani na chwilę nie 
przestaje go tępić, na cóż się naraża innego, 
jak na podejrzenie „służalczćj spekulacji i hi« 
pokryzyi politycznćj?“ Na podejrzenie „słu­
żalczćj spekulacyi t. j., że spekuluje na lżej­
szą niewolą, na wolniejszą obrożą i jarzmo 
znośniejsze.

Na podejrzeń e „hipokryzyi politycznćj,“ 
t. j., że gotów udawać panslawistę, z pomocą 
Moskali wziąć krwawy odwet na Niemcach, 
nim nastanie czas obrachunku z nimi sa­
mymi.

Takićj roli nie chcemy dla narodu na­
szego.

Nie chcemy, żeby świat cały urągał nam, 
że z przed bagnetu pruskiego uciekamy pod 
knut moskiewski, rachując jak tylko niewol­
nik, helota liczyć może, iż bagnet rychlćj od 
knuta zabija.

Nie marzymy tćż dla narodu roli mści­
cieli Słowiańszczyzny; nie chcemy być mło­
tem ni toporem w ręku Moskali na Niemców, 
w pomście za wymordowane nadodrzańskie le- 
chickie plemiona.

My chcemy być i nadal chrześciańskim 
narodem, a więc z politycznym bytem wła­
snym. Jeżeli nam go dać zechce Rosya z wa­
runkiem, żeby się od nićj nie rozłączać, go­
towiśmy do Unii narodów polskiego z ro­
syjskim, ale tćż tylko do Unii, do federacji. 
„Gotowiśmy nawet pracować na tę Unią, 
ale żądamy wpićrw, by Rosya rzuciła knnt 
a wzięła berło do ręki, żeby rządziła a nie 
tępiła na wyścigi z Niemcami i owszćm z po­
mocą Niemców.“

. Dziennik przeoczył słowo niezmier­
nego tu znaczenia: wpierw.

Wpierw Rosya musi berło dzierżyć, 
żeby nam nie urągano, iż pod knut batiu­
szki cara uciekamy; wpićrw Rosya musi wró­
cić nam przynajmnićj ten byt polityczny, 
jaki Polakom poręczały traktaty, nim byt nasz 
moglibyśmy z nią zespolić wUnii narodów.

„Logiczna konsekwencyą“ stanowiska, 
jakieśmy zajęli wobec Birżowych Wied., 
Kijewlanina, stawiających nam niecne wa­
runki zgody, jedno i to samo nam wskazuje 
ciągle za obowiązek jedyny, żeby nie narażać 
godności narodowćj przez inieyatywę do 
zgody, do którćj pierwszym warunkiem

głosiło rosyjskie dziennikarstwo, żeby żadnych 
warunków nie stawiać, lecz poddać się bez­
warunkowo.

Logiczna konsekwencyą jeden podąje nam 
zawsze obowiązek, żeby raczćj odczekać chwili, 
aż . Rosya z dobrze zrozumianego interesu 
własnego utoruje ścieżki do rzetelnego poro­
zumienia, a nie kwapić się nam z rzucaniem 
mostu ponad strugami świeżćj krwi unickiego 
chłopa ruskiego, wśród ruin polskiego mienia 
i imienia i języka, całćj tradycyi i cywiliza- 
cyi polskićj.

Zresztą bliska przyszłość pokaże, czy 
wymiana grzeczności w Kijowie będzie miała 
jakie praktyczne następstwa i kto miał słu­
szność, czy ci, którzy się czegoś z tych ob­
jawów spodziewali, lnb tćż ci, którzy patrzyli 
na nie niedowierzająco i powtarzali prze­
strogę, że w żadnym razie pierwsze kroki do 
uciśnionych i upokorzonych nie należą.

KORESPONDFNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Z pod Lubinia, 14 września. 
(Ostdeutsche Ztg o katolickich rnisyach.)
Jest jedno pismo niemieckie w Poznaniu, 

które czegokolwiek się dotknie z dziedziny kato- 
lickićj, jak barpija u starożytnych, wszystko plu­
gawi i bezcześci. Nie ma dla niego nic świętego: 
byle katolickie było, zaraz to błotem obryzga. 
Czyni to dzień w dzień, i nie czuć zmęczenia. 
Jak się nie naprzykszy czytelnikom tój gazety 
bezustanku słyszeć złorzeczenia na ultramontanów, 
częstokroć gminne wyzwiska? Pismu temu za­
wadziła m i s y a, jaka się niedawno temu w Lu­
biniu odprawiła. Korci je niezmiernie, że misye 
mimo „knlturkampfu,“ odbywają się i odbywać 
będą, Zżyma się, że lud słucha głosu swych pra­
wowitych pasterzy, że się licznie gromadzi na od­
pusty, na nabożeństwa misyjne, a nie słucha „kul- 
turtręgerów“ — komisarzy, żandarmów i gazet 
liberałno-pruskich. Wiernych na misyi w Lubiniu 
było kilkanaście tysięcy: więc gazeta pruska w Po­
znaniu powiada, że to był motłoch — Gesindel 
i dziadów mnóstwo. To się nazywo estetyką 
w języku kułturtregerów uczciwy, porządny lud 
katolicki, polski — mianować zbiorem motłochu. 
Niepotrzebnie Ostdeutsche Ztg po kościołach 
katolickich szuka motłochu. Motłoch napotyka się 
o pewne dni na ulicach i ulicach wielkich miast, 
motłoch wrzeszczący, motłoch wyzywający. U nas 
na rnisyach spokojnie, bo na misye przybywa 
lud cichy, łagodny, pobożny i trzeźwy.

Ostdeutsche Ztg narzeka na ostatku, że 
lud stracił przez misyą parę dni roboczych, i pio­
runuje na wrzekome próżniactwo. Trzebaby 
wprzód porozumieć się, kiedy i kto próżnuje. 
Czyż to praca, że n. p. redaktorowie Ostdeut­
sche Ztg nożyczkami redagują swą gazetę? Po­
wycinają z tysiąca gazet liberalno-niemieckich całe 
szpalty, każą je oddrukować, napiszą do tego parę 
wierszy na ultramontanów tu u nas, i ot, numer goto­
wy, praca skończona. Mnie się zdąje, że to próżnia­
ctwo wyraźne. Czemuż Ostdeutsche Ztg nie wo­
łała, żeby Sedanfąjeru nie święcić, bo to próżno­
wanie, bo szkoda czasu zmarnowanego na próżno? 
Onym to wolno hałasować publicznie, wykrzykiwać 
po ulicach jak na boru, wolno próżnować w czasie 
„nationalfestów“: ludowi katolickiemu nie ma być 
wolno w skrusze serca oddawać się modlitwie 
i słuchać pilnie słowa bożego, co go oświeca, krzepi 
i uzacnia?

Ależ taka logika kułturtregerów.

Paryi, 12 września,
(Sprawy hiszpańskie. — P. de Parades i p. Veuiîlot. — 

Wiadomości bieżące.)
(1.) Polityka we Francyi na dobre zasnęła; 

budzą ją tylko niekiedy na prowincyach skargi na 
stronne układanie list wyborczych, gotująca się 
jutro elekeya w departamencie Maine et Loire 
i strzały karlistów hiszpańskich do okrętów pru­
skich w Biskajskićj zatoce. Dzienniki republikań­
skie powiadają, że zaczepka wyszła od karlistów, 
aby zmusić Niemców do wmięszania się w sprawy 
wewnętrzne hiszpańskie i tym sposobem zohydzić 
w oczach narodu rząd madrycki, któremu cudzo­
ziemcy przychodziliby w pomoc. Sprawa ta po­
gorszoną została strzałami do pociągu drogi że- 
laznćj, w którym spodziewano się, że jechali do 
Madrytu ambasadorowie Niemiecki i Austryacki, 
ale ich tam nie było i tę omyłkę przypłacili życiem 
dwóch urzędników kolei. Daremne obleganie 
Puycerdy, leżącćj nad samą granicą francuską i za 
mykającą wyjście do Hiszpanii między rzecząpo- 
spolitą Andory i górami Cadiz skończyło się na­
padem na oddział Saballsa cofającego się przed 
republikanami pod Castella de Ruch wśród wielkićj 
mgły. Telegram z Perpignan przedstawia pam tę 
bitwę jako wielką porażkę, po którćj rozsypani 
karliści nie .zebiali się aż w Ripoll na drodze do 
Vieh. Obleganie Puycerdy było tćm niebezpie­
czniejsze, że kule przechodziły nieraz na ziemię 
francuską lub na punkta za neutralne uważane 
między dwoma granicami, co mogło na karlistów 
przeważniejszego sprowadzić nieprzyjaciela niż 
Dominguez.

Wiadomo już wam zapewne, że dziennik 
l’Univers zawieszony został powtórnie na dni 
piętnaście po umyślnie na to zebranćj naradzie 
ministrów, którzy tym razem stańęli w obronie mar­
szałka Serrano. Uważano tę obrazę marszałka 
Serrano za skończoną dânem zadosyćuczynieniem 
przez rząd francuski z własnego popędu, jak utrzy­

mują dzienniki półurzędowe, czy tćż na reklama- 
cyą ambasadora hiszpańskiego, jakto utrzymuje 
Gaulois, kiedy mgle w redakcyi l’Univers zja­
wia się dwóch oficerów hiszpańskich, wyzywających 
pana Veuillot na pojedynek w imieniu pana Parades 
di las Novas, syna jenerała Zabala i adjutanta 
marszałka Serrano; chociaż po ostatnićj kryzie 
ministeryalnćj w Madrycie, nietylko jenerał Zabala 
ale i syn jego podali się do dymisyi, ten ostatni 
czuł się w obowiązku stanąć w obronie naczelnika 
madryckiego rządu.

—- Ale ja nie znam wcale pana de Parades 
i nic z nim do czynienia nie miałem.

— Pan de Parades, odezwał się jeden z se­
kundantów, należy do jednći z najstarożytniejszych 
rodzin hiszpańskich, a kto, jak pan, należy do stroi. - 
nictwa, dla którego szlachectwo i wysokie urodze­
nie nie są bez wielkiego znaczenia, powinien mieć 
sobie za honor mieć przeciwnikiem p. de Parades.

— Wszystko to być może. Ale jakież pra­
wo ma pan de Parades stawać w obronie pana 
Serrano, który ma przecież ambasadora swojego 
w Paryżu.

— Ambasador hiszpański jest do traktowa­
nia z rządem, a co do pana de Parades to pan 
pozwolisz, abyśmy uczuć jego my byli tłóma- 
czami.

— Nąjmniejszćj tego nie widzę potrzeby. 
Napisałem artykuł polityczny, przeciw osobie, co 
publiczne zajmuje stanowisko i nie mam obowiązku 
nikomu zdawać z tego sprawę nawet i samemu 
p. Serrano, gdyby mu przyszła fantazya domagać 
się tego odemniê.

Na głos ten podniesiony w rozmowie 
weszło dwóch pracujących w redakcyi i ode­
zwało się, że zdaje im się, iż rozmowa skoń­
czoną została, na to sekundanci oświadczyli, że 
nie myślą żadnego popełniać zgorszenia i gwałtu, 
i że chcą tylko, aby im przyznano, jako przyjętego 
na siebie obowiązku dopełnili z całą przyzwoitością 
i umiarkowaniem, poczćm ukłoniwszy się opuścili 
redakcyą. — Nie wiemy, czy ». de Parades de las 
Revas poprzestanie na tćm.

Z nowym rokiem żydowskim, który się one- 
gdaj rozpoczął, otwartą została wspaniała bóżnica, 
którą przy ulicy de la Victoria dziesięć lat budo­
wano i która dwa miliony kosztowała. Inaugura­
cja ta odbyła się ż wielkim przepychem, przy od­
głosie organow, mających niepospolitą wartość, 
przy muzyce instrumentalnćj i śpiewie aktorów, 
po większćj części mojżeszowego wyznania. Wszę­
dzie widać naśladowanie katolickiego kościoła. 
Szwajcarzy z halabardami i buławami, chłorcy chó­
rowi w białych komżach, a konsystorz i rabini za­
siadający w głębi w sutannach podobnych bardzo 
do tych, jakie noszą francuzcy księża ; nie bra­
kło nawet na pięknych kwestarkach, które ze­
szły z wyższych galeryi i przebiegały ławki i krze­
sła. Mowy bardzo patryotyczne francuzkie miañe 
były przez pana Izydora, wielkiego rabina Francyi 
i p. Kobn, wielkiego rabina Paryża. Od barona 
Rotszylda do p. Panbour, sekretarza prefektury 
sekwańskićj niebrakło nikogo z tutejszych ilu­
stracji izraelskich. Zakończyła się wspaniałym 
śpiewem Alleluja F cała ceremonia. Coby na 
to wszystko powiedział rabin z Pińska lub z 
Mszczonowa.

Wiadomości z Valriche rezydencji p. Guizot 
niewiele dają nadziei, aby patryarcha politycznego 
doktryaeryzmu mógł dojść do 90 roku swego 
wieku. Choroba jego dziwny bardzo przedstawia 
objaw : do godziny 11 zrana wszelka < jUi zeza go 
pamięć osób, dat, nazwisk, najświeższych nawet 
wypadków własnego życia ; potćm zaczyna wracać 
i pamięć i cała żywość umysłu ; prowadzi wtedy 
najbardzićj zajmujące rozmowy o bistoryi francu- 
skićj szczególnićj z rodziną i z odwiedzsjącemi go 
i zadziwia wszystkich rozległą erudycyą i niepo- 
spolitemi poglądami ; ku wieczorowi wpada w stan 
senny, w którym resztę dnia i noc przebywa, aby 
zbudzić się z tćm samćm zupełnćm zapomnieniem 
wszystkiego, co w długićm swćm życiu nieustającą 
pracą nazbierał, aż do zwykłćj godziny.

W braku parlamentarnych sporów, publi­
czność zajmuje się procesami kryminalnemi, na 
których nie zbywa na nieszczęście wcale. Wczo­
raj w sądzie przysięgłych nastąpiło skazanie na 
śmierć Morau, który w przeciągu roku otruł dwie 
żony po kilku miesiącach pożycia, a dzisiaj nieja­
kiego Budasa, za popełnione morderstwo w biały 
dzień na biednym tandeciarzu osiadłym w Paryżu 
po zajęciu Alzacyi przez Niemców. — Pojutrze 
w Grasse rozpoczyna się proces wytoczony tym, 
co Bazamowi ułatwili ucieczkę. Widać, ^e wpro- 
wadzonćm śledztwie proporcje tego procesu zna­
cznie zmniejszone zostały, kiedy ma się odbywać 
przed sądem policyi poprawczćj, zamiast przed są­
dem przysięgłych, pod których juryzdykcyą należy 
każdy urzędnik będący w zmowie ze zbiegłym 
więźniem ; ale sami adwokaci obwinionych mają 
podnieść kwestyą niewłaściwości sądu policyi po­
prawczćj. Najciekawszą rzecz, jak twierdzi jeden 
z rządowych dzienników, ma zawierać raport je­
nerała Levai, szczegół, który ma się wyjaśnić 
w debatach .- Kiedy pani Bazaine w towarzystwie 
swojego meksykańskiego krewnego najęła łódkę 
w Croisette, patrzący z brzegów wydziwić się nie 
mogli jak zręcznie i z jaką siłą nadzwyczajną ta 
młoda i delikatna pani obracała wiosłem mimo 
Wielkiego rozburzenia fal morskich. Pokazuje się 
tedy, że to ekskr pitan Doineau przebrany zą ko­
bietę zajął jćj miejsce w chwili siadania na czół­
no ; co zaś do heroiny, ta dopiero zabraną została 
z brzegów’ Prowancyi przez wygodną i szeroką 
łódź należącą do parowego statku Ba r o n Ri­
cas o li, który z nią popłynął do wyspy św. Mał­
gorzaty, aby zabrać Bazaine’a. Najęcie czółna 
było jedynie zrobione dla romansu spuszczania się 
po sznurze.

Z wielkićj sprawy obchodu dnia 4 września 
na prowincyi nic prawie nie zostało, z sześćdzie­
sięciu kilku aresztowanych w Perigeux, czterech

tylko zostało w więzieniu zaraz po pierwszćm prze­
słuchaniu, a w Mćze wypuszczono wszystkich, 
choć żandarmerya dobywszy broni nie mało poka­
leczyła ludzi.

Marsylijski proces przed sądem wojennym 
toczy się dalćj, szczególnićj o nielegalne uwięzie­
nia. Pan Bose uwolniony został po całodziennych 
debatach. Jest to człowiek milionowego majątku 
i wielkiego wpływu, którego chciano wplątać 
w kwestyą dopełnionego rabunku w mieszkaniu 
biednego polieyanta, którego niewiadomo za co 
uwięziono na samą wiadomość, że cesarstwo 
upadło, a do uwolnienia którego sam oskarżony 
przyczynił się najgłównićj.

Marszałek Mac Mahoń po uroczystćm przy­
jęciu ambasadorów hiszpańskiego i greckiego wy­
jechał wczoraj do Lille, Amiens, Arras, Doué; koło 
Bethune i Saint Quentin odbędą się wielkie woj­
skowe manewra.

-.........—---

* Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył zatwier­
dzić wybór pozasłużbowego sędziego powiatowego Win­
kler na burmistrza w Nisie.

* Rewizya u księdza dziekana Rzeźniewskiego 
w Jarocinie nie odbyła się w czwartek zeszły, lecz 
w piątek, co hiniejszóm prostujemy.

* Powiat poznański podzielony został na 25 obwodów 
urzędów stanu cywilnego; na każdy z nich przypada 
około 2200 dusz. Pomiędzy urzędnikami stanu cywil­
nego znajduje się 2 burmistrzów, 5 policyjnych komisarzy 
obwodowych, 18 właścicieli lub dzierżawców dóbr. Po­
między tymi ostatnimi jest tylko czterech Polaków.

» Xonsystujące w mieście naszem oddziały piechoty 
rozpuściły wczoraj swych rezerwistów.

* Ustny egzamin abituryentów przy tutejszćm ka- 
tołickićm gimnazyum Sw. Maryi Magdaleny rozpoczął się 
wczoraj. Z 38 wyższych prymanerów, którzy składali 
egzamin piśmienny, przypuszczono wszystkich do egza­
minu ustnego, z wyjątkiem dwóch, których dla dobrych 
prac piśmiennych już bez egzaminu ustnego uznano' za 
dojrzałych. Egzamin trwać ma 5 dni, gdyż codzień 
8 tylko abituryentów bywa egzaminowanych.

* Z powodu sprzedawania lekarstw bez policyjnego 
pozwolenia (tak zwanćj wody Stroińskiego na oczy itd. 
itd.) skazał niedawno sędzia policyjny jednego z tutej­
szych kupców na grzywny w wysokości '6 talarów. Wy­
rok ten zatwierdził obecnie i sąd apelacyjny. Toczy się 
podobno w sądzie jeszcze kilka innych procesów o sprze­
dawanie esencyi żołądkowych i innych lekarstw, których 
sprzedaż wyłącznie aptekom jest dozwolona.

* Sprzęt chmielu wypad! w tym roku w Księstwie 
naszem bardzo niezadawalniająeo. W niektórych okoli= 
cach wcale kwiatu nie było w skutek długo trwającój 
posuchy i skwarów, w innych nadzwyczaj mało i tylko 
szczupła liczba chmielników wydala średnie żniwo. Po­
nieważ również w Czechach i Bawaryi chmiel się nie 
obrodził, przeto artykuł ten będzie bardzo poszukiwany 
i drogo płacony, tćm więeój, że i zapasy z zeszłorocznego 
żniwa są nieznaczne.

* Z Strzałkowa donoszą do Ostd. Ztg, że przed 
kilku dniami naczelnik miasteczka nadgranicznego w Kró­
lestwie Polskióm, Słupcy, kazał zatrzymać wszystkie podwo- 
dy, które tam z Prus nadeszły i konie tychże poddał ścisłój 
rewizyi. Jeżeli znaleziono na piersiach, szyi lnb grzbie­
cie odciśnięte lub odsednione miejsca, jak to przy ko­
niach, używanych do przewożenia ciężarów, często się 
zdarza, natenczas furmana chwytali żołnierze policyjni 
i pędzili na policyą, gdzie opłacać się musiał od konia 
5 do 10 rublami, podług widzimisię pana naczelnika

* Wyrobnik, na głowę którego spadła dnia 1 b. m. 
na dworcu marchijsko-poznsńskiój kolei żelaznśj belka, 
umarł onegdaj w tutejszym lazarecie miejskim.

* Ksiądz dziekan Rzeźniewski przesłał, jak donosi 
Pos. Ztg, księdza Kubeczakowi dokument, rzucający 
na niego wielką ekskomunikę; ksiądz K. jednakże go 
nie przyjął. Dokument ten miano“ następnie znaleść 
wraz z złamaną gromnicą w kościele w Książu; przed» 
mioty te przesłano panu naczelnemu prezesowi. Będą one 
zapewne figurowały, jak pomieniona gazeta twierdzi, jako 
dowody w procesie, mającym się wytoczyć księdzu dzie­
kanowi Rzeźniewskiemn.

* Podług kalendarza żydowskiego rozpoczęli staro- 
zakonni w seszłą sobotę rok 5635 od stworzenia świata.

* Dla wdowy po nauczycielu złożyli na ręce nasze 
dalej z Kwilcza: pp. E, Lubecka 5 sgr., Robowski 5 sgr., 
F. Lubecki 10 sg., B Hoffmann 10 sgr., Serwiński 5 sgr., 
A. Hoffmann 10 sgr. — Wpłynęło dotąd ogółem 14 tal. 
13 sgr. Z tych odesłaliśmy już talarów 10. O dalsze 
datki prosimy.

* Pozasłużbowy) podpułkownik Schimmelpfennlg von 
der Oye, który się przed dwoma dopiero miesiącami spro­
wadził do Bydgoszczy, odebrał sobie i swój żonie 
życie wystrzałem z pistoletu.

* 0 pożarze w Borysławiu w Galicyi, o którym jHŻ 
donosiliśmy, podaje Gazeta Lwowska bliższe szcze­
góły : Mieszkańcy Drohobycza ujrzeli dnia 8 bm. rano 
olbrzymi, gęsty i czarny Blup dymu, który od strony Bo­
rysławia piął się w górę i kłębami roztaczał po horyzon­
cie. Natychmiast w przewidywaniu pożaru, starosta dro- 
hobycki udał się z żandarmami do Borysławia, zawezwa­
wszy ze sobą burmistrza i straże ogniowe miejską i ocho­
tniczą. Obawa okazała się prawdziwą. Przed oczyma 
przybyłych szalało morze płomieni, obejmujące 60 koszar 
czyli bud drewnianych, ustawionych nad szybami. Ogień 
dostał się do samych szybów, cembrowanych drzewem, 
a nafta zapalona wybuchała słupami płomieni ćo góry. 
Straże ogniowe rzuciły się dzielnie do ratunku, a gdy 
przybyła wkrótce i straż ogniowa ochotnicza ze Sambora, 
zdołano pozrywać drewniane koszary i zlokalizować po­
żar, tak, że już przed południem nie było dalszego nie­
bezpieczeństwa. Szkoda wyrządzona nie da się jeszcze 
obliczyć. Nie wiadomo także, ile ludzi poniosło śmierć 
w samych szybach. Trzech żydów zajętych w szybie do­
tąd nie odszukano. Pożar powstał przez nieostrożność 
w' koszarach, nad szybem spółki Blochów.

* Przy szkole leśnictwa we Lwowie, która otwarty 
zostanie z dniem 1 października r. b., nadał galicyjski 
Wydział krajowy posadę drugiego profesora p. Władysła- 
wowi Tynieckiemu, profesorowi przy szkole gos­
podarstwa wiejskiego w Dublanach.

* Do operetki w Krakowie zaangażowaną została 
panna M e n k e s , śpiewaczka mezzo-soprano.

* P. Zygmunt Noskowski, znany artysta muzyk, przed­
łożył pod muzykę cały poczet bajek Krasickiego.

* P. K. Ostrowski, znany rzeźbiarz, wygotował pro­
jekt stowarzyszenia wzajćmnój pomocy rzeźbiarzy.

* Wystawa rólnioza w Cieszynie, urządzona za 
staraniem Towarzystwa rólniczego dla Księstwa Cieszyń­
skiego, odbędzie się według wydanego ‘już programu 
w dniach 10 i 11 października r. b. Osoby, chcące wziąć 
udział w wystawie, zgłosić się winny do komitetu wy­
stawy osobiście lub listownie i wymienić przedmioty, 
które pragną wystawić. Zgłoszenia takie przyjmowane 
będą najpóżnićj do 4 października r. b., a okazy wifiny 
być nadesłane najdalćj do 8 października. Zgłaszać się 
należy pod adresem: „Do Komitetn wystawy, urządzonć 
przez Towarzystwo rólnicze dla Księstwa Cieszyńskiej
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na ręce pana H. Flliasiewieza, nlica Głębeka, .1 m pana 
Hoszka.“ Na wystawę przyjmowane będą: a) wszelkie 
gatunki zboża i strąkowiny, b) rośliny pastewne, c) ro­
śliny olejne, d) rośliny włókniste, e) rośliny okopowe, 
f) wszelkie gatunki nabiału, g) płody ogrodnicze, h) pło­
dy pszczelnicze, i) płody jedwabnicze, k) wyroby prze­
mysłu rólnego, 1) wyroby wiejskiego przemysłu domo 
wego, m) narzędzia i przyrządy rólnieze i gospodarskie.

* Ruch ludności w Szląsku austryackim 
w roku 1873. Według urzędowych wykazów urodziło 
się w roku 1873 w Księstwie Szląskićm 22,063 dzieci 
a mianowicie: chłopców 11,295 (ślubnych 10,393, nieślu­
bnych 902), dziewcząt 10,768 (ślubnych 9900, nieślu­
bnych 868). Prócz tego urodziło się 510 dzieci nieży­
wych. Ślubów było w tymże roku 4755; w 109 przy­
padkach byli nowożeńcy różnego wyznania. Najmłodszy 
narzeczony liczył lat 19, najstarszy 88; najmłodsza na­
rzeczona miała lat 15, najstarsza 72. Z marło 17,792 
osób; w liczbie tych było dzieci do 5 lat 8731 (chłopców 
4539, dziewcząt 4192), osób od lat 5 do 100 z górą 9061 
(mężczyzn 4559, kobiet 4502) Śmiercią nienatu­
ralną zginęło 308 osób, a mianowicie: przez samobój­
stwo 73 (mężczyzn 60, kobiet 13), wskutek nieszczęśli­
wych wypadków 221 (mężczyzn 184, kobiet 37), przez 
morderstwo 4 (mężczyzn 2, kobiet 2), przez zabójstwo 10 
(mężczyzn 7, kobiet 3). O 13 osobach (męż. 8, kobiet 5) 
niewiadomo, jaką śmiercią zeszły z tego świata.

* Zjazd pszozelniczy odbył się w dniu 28; z. m. 
w Galicyi, w Zborowie. W zjeździe uczestniczył miedzy 
innymi dr. Ciesielski, profesor botaniki, dyrektor ogrodu 
botanicznego na wszechnicy lwowskiéj, i Włodzimierz 
hr. Dzieduszycki. Przyznano 5 medalów za pszczelni- 
ctwo: 1 medal otrzymał p. Kułakowski, jako bene méri­
tas w bezinteresowném rozpowszechnianiu racyonalnego 
pszczelnictwa w okolicy, 2 medal ul Ramoszyúskiego, 
3 medal rozmaite napitki miodne pani Cząjkowskićj. Za 
sadownictwo: 1 medal karły w wazonkach z owocami 
osobliwie jabłonki z renetami szampańskiemi hr. Alfonsy- 
ny Dzieduszyckiéj, 2 medal dr. Brust za racyonalne sa­
downictwo; rozdano także kilka listów pochwalnych. — 
Wylosowano 86 przedmiotów na blisko 600 sprzedanych 
losów. Najwyższą wygraną (miodarkę blaszaną 35 zł.) 
wziął pewien Izraelita zborowsk’; loterya bardzo była 
ożywiona. Przyszła wystawa pszczelnicza ma się odbyó 
w r. 1876 w Tarnopolu.

* Gubernator gubernii tobolskiej, jenerał Sołłohub, 
odebrał sobie, jak donosi Petersb. Wied, życie wy­
strzałem z pistoletu ; przyczyna samobójstwa dotąd nie 
wiadoma.

* Czujność policyi moskiewskićj dochodzi często do 
śmieszności. Czas zamieszcza w tym względzie z źródła 
miejscowego następujące zdarzenie: W Zwańnu, koło Ka- 
mieńca-Podolskiego, pani Gałecka, bawiąca tam chwilowo, 
posłała sługę do swojój znajomój o pożyczenie rożna. 
Urzędnik policyjny Tysiecki, ujrzawszy w rękach dziewki 
długą dzidę żelazną, chwyta ją i bierze pod śledztwo. 
„Od kogo jesteś?“ — „Od pani Gałeckićj.“ A więc are­
sztuje i panią Gałecką. Daremnie tłómaczą mu się ko­
biety, że ta mniemana broń jest jedynie dla kurcząt nie­
bezpieczną. Tysiecki powiada, że to broń, jakićj Francuzi 
w Krymie używali, i nie słuchając tylko swojój gorliwości, 
odstawia obie do Kamieńca. Na jego nieszczęście w Ka­
mieńcu „polakujący“ zapewne, mówiąc słowami Katkowa, 
gubernator Mncbanaw wypuścił obie kobiety na wolność, 
a nawet zwrócił im broń zabraną i umył jeszcze głowę 
Tysieckiemu. Kto wie, czy nié wyczytamy wkrótce w 
G o 1 o s i e, że Tysiecki padł ofiarą polskiój intrygi, któ­
rćj użyto, aby wmówić w gubernatora, że rożen nie jest 
bronią, ani nawet fredrowskie „mordercze nożyczki.“

* Drukarstwo warszawskie zyskuje uznanie nie 
tylko w kraju, ale nawet po za jego granicami. W sier­
pniowym numerze belgijskiego pisma Le Bulletin de 
Bibliophile znajdujemy następne zdanie o niedawno 
z drukarni p. Jana Noskowskiego w Warszawie wyszłćj 
pracy p. Stanisława Siennickiego p t. „Elzewiry biblio­
teki warszawskiego cesarskiego uniwersytetu'* 1; — „Książka 
p. Siennickiego odznacza się prócz wartości wewnętrznćj 
niepospolitą elegancyą i ozdobnością przypomina sztukę 
typograficzną francuską. Czcionki, papier, odbicie, podo­
bizny cech, dewiz i bibliotecznych znaków, wszystko 
traktowane z doskonałym smakiem i harmonią. Słowem 
cale dzieło zaleca się wysokiemi przymiotami itd.“ Po­
dobnie pochlebna opinia cudzoziemców, nie kwapiących 
się zbytecznie z oddawaniem nam pochwał, jest dowodem 
podnoszenia się u nas sztuki drükarskiéj.

* Siady polskie w Rzymie. O najstarszym kościele
polskim za granicą, wystawionym na wyspie Tybrowój, 
podaje ciekawą wiadomość korespondent ze Bzymn do 
Gazety Warszawskiój. Wybudował go na cześć świętego 
Wojciecha po powrocie z Polski Otton II., i złożył ta 
otrzymane od Bolesława Chrobrego ramię męczennika. 
Świątynia ta nosiła tćż imię swojego patrona aż do XVII 
wieku; wówczas bowiem przeniesiono do niój relikwie 
św. Bartłomieja, apostoła, i nadano jćj imię tego święte­
go. Przywieziona z Gniezna święta spuścizna po wiel­
kim apostole Prusaków przechowała się do dnia dzisiej­
szego w kaplicy św. Wojciecha na prawo od wielkiego 
ołtarza. Trudno pojąć, dla czego dotąd żaden z pol­
skich podróżnych nie podał o tćj tak drogiój dla nas pa­
miątce wiadomości — że rzadko kto z Polaków zwiedza 
również klasztór św. Aleksego na Awentynie, gdzie św. 
Wojciech mieszkał przez ląt siedm i gdzie wedle trady- 
cyi ułożył Bogarodzicę. Jest tóż w Bzymie nie mało in­
nych polskich pamiątek, o których u nas ani słychn. 
Jedna n. p. nieznana cudzoziemcom, bo podrzędna i od­
legła od środka miasta wiecznego uliczka nosi nazwę 
Monte Polacco. Wedle podania zachowanego w kilku 
starych dziełach włoskich dawnemi bardzo czasy, w ka­
żdym razie przed XV wiekiem, pewien król polski mie­
szkał przy tój na wzgórzu leżącój ulicy, a przed wy­
jazdem zakopał tu szczerozłoty posąg ad perpetuam rei 
memoriam. Był to prawdopodobnie Władysław Łokietek, 
który wraz z wielkim twórcą Boskiój komedyi znajdo­
wał się na ogłoszonym przez Bonifacego VIII jubileuszu. 
Wiadomość tę podają najstarsi kronikarze Rzymu,' jako 
fakt historyczny. J J
a k* K®len*larz. Jutro, w środę, dnia 16 września, 
ku®116 dni, Korneliusza i Cypryąna męczenni-

Wschód słońca o godzinie 5 minut 37; za- 
37 minutgOd7'lnie 2‘ Diu&oéé dnia 12 godzin

*.W?A“dki hist°I^,ae- Dnia 16 września 1577 
porażka Gdańszczan pod Elblągiem. - 1592 sejm inkwi- 

Zólk!ewt,1H przybywa pod Ćecorę. -
1658 traktat hadziacki z Kozakami. — 1668 abdykacya 
Jana Kazimierza. — 1825 śmierć Franciszka Karpińskie­
go. — 1831 bitwa pod Kosinem. — 1831 Bomaryno unro- 
wadza wojsko do Galicyi. 3 * * * * J
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* ISerlin, 14 września. [Książę Bi­
skup wrocławski. — Wiadomości dwor­
skie.] Jak wiadomo, zatrzymuje rząd już od 
1 stycznia r. b. Księciu Biskupowi wrocławskiemu 
dotacyą rządową w sumie 12,000 tal., w skutek 
czego tenże wzbraniał się płacić przypadający od 
téj sumy klasyfikowany podatek dochodowy. Re- 
klamacyą jego odrzuciła komisya podatkowa, 
* książę Biskup zwrócił się z zażaleniem do pana 
Ministra finansów, w któróm przedstawiał niesłu­
szność, jaka mu się wyrządza przez to, iż ma 
opłacać podatek od pensyi, którćj nie pobiera.

Lecz i na to zażalenie otrzymał odmowną odpo­
wiedź, którą p. minister tćm umotywował, że to 
zależy jedynie od dobrćj woli księcia Biskupa, by 
powrócić znów w używanie owéj dotacyi (!).

Cesarz Wilhelm i książę następca tronu nie­
mieckiego powrócili już z manewrów wojskowych 
do Hanoweru, gdzie doznali ponownego nader 
świetnie urządzonego przyjęcia. To tćż posypały 
się niezwykle liczne na Hanowerczyków ordery, 
których wyliczenie dwa łamy w Reicha- und 
S t a a t s-À n z e i g e r zajmuje!

* Paryż, 12 września. [Stósunki Fran- 
cyi do Hiszpanii. — Doniesienia potoczne 
i personalia.] Lubo marszałek Mac Mahon 
wczoraj w uroczystćj nader audyencyi przyjął po­
sła hiszpańskiego, to jednakże stósunki pomiędzy 
obudwoma gabinetami wcale, jak się zdaje, nię 
zmieniły się. Wszystkie dzienniki półurzędowe, 
co się tyczy Niemiec i Hiszpanii, wyrażają się w 
sposób wielce drażliwy i pod względem zajścia 
ostatniego pod Guetaria, stają po stronie karli- 
stów. Dość cierpko występuje mianowicie organ 
ministra spraw zagranicznych, la Presse, kryty­
kując przemowę wczorajszą posła hiszpańskiego do 
marszałka Mac Mahona, i powiada co następuje: 
„Mowa margrabiego de la Vega y Armijo de Mos 
wywarła szczególniejsze na nas wrażenie; cofnę­
liśmy się mimowolnie w myśli o jakie 300 lat 
wstecz i zdawało nam się, że słyszymy przemawia­
jącego posła Karóla V, który się wobec Franciszka 
I na holenderskich buntowników uskarżał. Tenor 
jćj ambitny, wystąpienie śmiałe. Przemawia on 
do francuskiego zwierzchnika wszechwładzy o za- 
dowolnieniu, jakiem przejęci są w skutek przywró­
cenia urzędowych stosunków obudwu państw. Nie 
wypowiada on żadnćj wdzięczności, żadnego sym­
patycznego słówka dla tćj nieszczęśliwćj Francyi, 
którćj uznać się wzdragano, gdy wróg ją najechał. 
Nic oprócz nadziei, że „„porozumienie owe przy­
czyni się do zażegnania wojny, która pustoszy kraje 
z Francyą graniczące.““ Wolimy jednakże — 
powiada la Presse daléj — suchy ów i ambitny 
ton, niż nic nieznaczące próżne frazesa i czcze 
komplementa. Tak tćż z pewnością i cała Fran- 
cya sądzić będzie, pozna ona, jakie jest nasze po­
łożenie i kto kraj swój rzeczywiście miłuje, przy­
zna nam, że w sprawie hiszpańskiej inaczéj postą­
pić sobie nie mogliśmy.“ Natomiast chwali wielce 
rzeczony dziennik odpowiedź marszałka Mac Ma­
hona, mieniąc ją bardzo taktowną i utrzymując, 
że każdy, kto cokolwiek pomiędzy liniami czytać 
umie, łatwo pojmie jéj znaczenie. Organ legity- 
mistów, 1’Union, również wychwala odpowiedź mar­
szałka Mac Mahona daną posłowi hiszpańskiemu 
i naprzód się już cieszy, że takowa ani w Berli­
nie ani w Madrycie podobać się nie będzie.

W dzielnicy Paryża Belleville panuje niemałe 
rozdrażnienie z przyczyny, że około 20 piekarzy 
tamtejszych podwyższyło cenę chleba z 70 na 75 
centymów za 4 funty, podczas gdy piekarze innych 
dzielnic miasta ceny nie podwyższyli wcale.

Pan Thiers wyjeżdża w przyszłym tygodniu 
do Nizzy.

TJBlÆiGRAfWr.
Paryż, 14 września. Według wiadomego 

obecnie rezultatu wyboru uzupełniającego w depar­
tamencie Msine et Loire otrzymał republikanin 
Maillé 45,187, septennalista Bruas 26,025 a bona- 
partysta Berger 25,420, głosów. Absolutnéj wię- 
szości nię ma zatém żaden.

Pernambiico, 13 września. Z Rio de Ja­
neiro donoszą z dnia 7 b. m. Dziś w rocznicę 
ogłoszenia niepodległości Brazyliij odśpiewano Te 
Deum. Cesarz i cesarzowa przyjmowali życzenia 
ciała dyplomatycznego, ministrów i Izby. Wieczo­
rem miasto świetnie było iluminowane.

Peszt, 14 września. Pester Lloyd po­
daje w wątpliwość autentyczność przytoczonéj przez 
Vaterland osnowy odpowiedzy, którą cesarz 
miał dać na audyencyi kardynałowi Schwarzen­
berg na przemowę tegoż. Cesarz pragnie zgody 
z Kościołem, pragnie otorzyć go opieką swoją 
przeciw nieusprawiedliwionym napaściom, zależeć 
to atoli ma od zachowania się Kościoła. Jeśli Ko­
ściół stałby się napastnikiem i burzącym spokój, 
natenczas straci prawo opieki, którą uprosił kar 
dynał.

Grasse, 14 września. Proces przeciw oso­
bom, oskarżonym o udział w ułatwieniu ucieczki 
Bazaine’a rozpoczął się dziś przed kratkami tutej­
szego policyjnego sądu karnego. W sali sądowćj 
zebrało się mnóstwo ciekawych. Po odczytaniu 
rozporządzenia odsyłającego proces ten przed kra­
tki policyjnego sądu karnego, odbyło się badanie 
piętnastu świadków. Z zeznań podnieść mianowi- 
cie należy oświadczenie sternika Rocca, że mar­
szałkowa Bazaine najęła od niego barkę. Co się 
tyczy kwestyi, czy Bazaine spuścił się z twierdzy 
po linie czy tćż ihną opuścił ją drogą,; dotychczas 
niczego się jeszcze nie dowiedziano.

. Wiedeń, 14 września. Tutejsza Presse 
dowiaduje się, że Rada państwa zbierze się znów 
pomiędzy 15 a 20 października, 3kutkiem czego 
sesye sejmów krajowych najpóźnićj do 15 paździer­
nika zamknięte być mają. — Internationale 
Korrespondenz powiada w sprawie przemowy 
mianéj przez kardynała Schwarzenberg do cesarza 
w Pradze, oraz odpowiedzi tegoż, że nie było ani 
urzędowych przemówień ze strony szlachty, ani tćż 
ze strony duchowieństwa w programie objętych. 
Jeśli mimo to który z członków duchowieństwa 
miał do cesarza mowę, to można takową również 
ak i odpowiedź cesarza ostatecznie za prostą kon- 
wersacyą uważać, ztąd tćż żadnćj nie będzie 
wzmianki urzędowćj, zawierającćj autentyczną treść 
tych przemówień.

Santander, 14 września. k„u-
sul w Bayonne, pan Ryszard Lindeu, przybył tu 
wczoraj wieczorem i dziś jeszcze uda się wraz 
z obiedwiema łodziami kanonierskiemi do Bilbao.

OSTATNIE TELEGRAMY
Monachium, 14 września. Dyrekcya 

policyi uznała na dniu onegdajszym wszyst­
kie istniejące tu stowarzyszenia filialne so 
cyalno-demokratyczne jako samodzielne sto 
warzyszenia polityczne i zarządziła zniesienie 
ich. Wczoraj odbyły się rewizye u przy- 
wódzców socyalno-demokratycznych, przy zćm 
obłożono aresztem dokumenta odnoszące się 
do czynności rzeczonych stowarzyszeń. Śledz­
two sądu karnego z powodu przekroczenia 
praw korporacyjnych niebawem ma nastąpić.

Arras, 14 września. Marszałek Mac 
Mahoń przyjechał wczoraj wieczorem o go­
dzinie 7. Dziś odbył przegląd załogujących 
tu wojsk, zwiedził katedrę, szpital miejski, 
cytadelę i arsenał i wyjeżdża jutro do Amieas.

Grasse, 14 września. W daiszym cią­
gu procesu przeciw podpułkownikowi Villette 
i wspólnikom ukończono słuchanie świadków 
na posiedzeniu popołudniowóm. Prefekt mia­
sta Nizzy przyznał się, że towarzyszył księ­
żnej de la Force podczas odwiedzin jćj u 
Bazaine’a. Po rozpoczętćm badaniu oskarżo­
nych zamknięto posiedzenie i naznacono na­
stępne na wtorek po południu o godzinie 2.

Wystawa rolnicza w Warszawie.

* O przygotowaniach do Wystawy rólniczćj 
piszą pod dniem 10 b. m. do Czasu, co na­
stępuje :

Dziwne miasto ta Warszawa i cały ten kraj Kró­
lestwa ; życia tu tyle, że go i pałką niezabijesz. Jaka- 
kolwiek sfera do czynu się otworzy, zaraz płynie pełnym 
strumieniem. Po takim przewrocie, po takich cier­
pieniach powstaje wystawa rólnicza i cały zastęp 
obywatelski i przemysłowy budzi się ze snu i z 
zapałem a znajomością rzeczy bierze ‘udział w pracy. 
Na pięknym Ujazdewskim placu gwarno i hałaśno; jesz­
cze wiele do roboty, ale plan Wystawy nakreślony ze 
smakiem, który Warszawę cechuje, a ze skromnością, 
która dowodzi, że bądź co bądź nauczyliśmy się wiele 
Komitet obraduje, sędziowie spotykają się i dzieła na 
sekcye, pozdrawiani głębokiemi ukłony przez wystawców. 
Wielu znajomych, co się od lat kilkunastu nie zeszło, 
z radością podaje sobie dłonie i dawne przypominają 
czasy. Tu próbują machiny, tam ryczy wyładowane był 
dło i odzywają się młoty i siekiery. Oto pierwsze wra­
żenie. Wystawa bierze rozleglejsze rozmiary, zagranica 
zwłaszcza co do machin silnie reprezentowana i znać, że 
kraj nasz i Warszawa uważane jako ważny pnnt han> 
dlowy i przemysłowy. Ale co najważniejsze dla serca, 
to ten ogień, z jakim każdy bierze się do pracy. Po 
wielu latach znalazłem się znowu w dobrze znanym i 
kochanym żywiole, z poczuciem, że z takimi ludźmi mo­
żna być użytecznym. O piani® wystawy, jeżeli czas mi 
pozwoli w następnym! liście. Dzisiaj tylko tyle, że wła­
dze rządowe z rzetelną i chętną przychodzą pomocą, a 
najważniejsza w tego rodzaju sprawach, źe zostawiają 
wolne do działania ręce, nie żałując przódy znaczni i 
piemęznćj pomocy. To uznać należy. Od jutra sekcye, 
do sądów przeznaczone, zaczynają prace. Dotąd żywego 
inwentarza bardzo mało. Jak się przedstawi wystawa za 
dni kilka, choć pobieżnie doniosę. Od 15 bm. w godzi 
nach wieczornych konferencye gospodarskie o ważnych 
naprzód ułożonych pytaniach. Konferencye te będą nie­
mniej ciekawą częścią Wystawy.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* „Niedziela.“ Jak nam donoszą, czasopismo to 

wychodzić będzie pod redakcyą księdza Apolinarego 
Tłoczyńskiego, czynnego bardzo i zacnego kapła­
na, któremu najznakomitsze duchowne i świeckie siły 
wielkopolskie pomagać zapewne nie omieszkają. Pole­
camy Niedzielę bardzo gorąco i spodziewamy się po­
dobnego polecenia ze strony innych czasopism katoli­
ckich i mieniących się katolickiemi. Pożytek Niedzieli 
może być wielki. Gdy rozważym ile to kościołów już 
zamkn ęto, ile ich jeszcze zamkną, ilu duchownych opu­
szcza posady, ile młodzieży wyrasta bez żadnćj nauki 
Wiary, to aż strach pomyśleć, coby to było, gdyby pi 
sane słowo nie zastąpiło dzisiaj żywego, gdyby ojcom, 
a głównie matkom nie ułatwiano sposobności oświecania 
siebie i dziatek swoich w rzeczach człowiekowi naj­
świętszych.

Oby spółeczeństwo polskie zrozumieć zechciało po­
łożenie swoje i szczerze zwróciło się na tę drogę, na 
którćj jedynie dojść będzie mogło do upragnionego celu 
odrodzenia.

Na tę drogę i Niedziela prowadzić obiecuje.
(Wart a).

* „Russie et Pologne“ par Courrićre, Paris, 1 vol. 
1874. Pod tym tytułem wyszła w tym roku w Paryżu 
książka, wydana przez Francuza a zawierająca zdania, 
dowodzące zupełnćj nieznajomości naszćj przeszłości
i obecnego położenia. Probieżem jej wartości jest uwiel­
bienie jćj przez Moskali. Korespondent wołyński do
Czasu podaje sąd jednego z dzienników moskiewskich
o nowości tój bibliograficznćj, który i dla naszćj publi­
czności nie będzie bez interesu i służyć może za prze­
strogę tym, którzy, znękani walką z germanizmem, gotowi

,8^, dziś otworzyć ramiona do serdecznego uścisku
Moskala. Otóż, co z okazyi pojawienia się rzeczonege 
dzieła i o nićm samćm pisze dziennik moskiewski’:

»Niejednokrotne powstania Polaków przeciw Rosyi 
miały zwykle sympatye zachodu, a Francya była ogni­
skiem tćj sympatyi. Większość polskiój emigracyi znaj­
dowała przytułek i punkt oparcia we Francyi. Wychodźcy 
polscy, zaczynając od czasów Napoleona I a kończąc na 
paryskićj komunie, brali nieraz udział w zewnętrznych 
i wewnętrznych wojnach Francyi. W skutek więc takiego 
zbliżenia Francuzów z polskimi emigrantami francuskie

społeczeństwo otrzymywało wiaaomosci o Kosyi i jćj 
stosunku z Polską za pośrednictwem tych emigrantów 
i takim sposobem powstała we Francyi cała literatura 
w kwestyi polskiój, literatura napełniona wierutnemi 
Oajkami, idealizująca wszystko co polskie, z usposobie­
niem wrogiem dla wszystkiego co rosyjskie, nie rzadko 
także poważne umysły w rodzaju André Martin’a i Karóla 
Marada ulegały wpływowi stronniczych opinii i dopoma- 
gały do ich utwierdzenia. Dla tego nie można się dość 
nacieszyć ukazaniem się takiej książki jak praca Coar- 
rierea, która wyszła w Paryżu pod tytułem „Russie et 

ologne , 1 vol. 1874, rzucającćj kilka jasnych promieni
na historyą gtósunków pomiędzy Polską i Rosyą.
„ „ .Y,P«edmowie autor wyznaje, że jak polscy emi- 
rrrtm°' hi A również i wieiu Francuzów nazwą git pisa-

t Za r08yj8kle Pieniądze przesadził w nochleb- 
ćnTó « °|D’ n?Vwazaj?c zdecydował sie obja-

w ty k° bezstronnie. Nie udając
tóJ±kt" objaśnienie kwestyi dotyczących 
Polski,Łautor okazuje dostatecznie, że zna dobrze hist.orya 
tak polską jak i rosyjską. Przeżył on lat kłlka w Rosyi 
i patrzył z bliska na powstanie 1863 r., i dla tego mógł 
sprawdzić fakta i wydać sąd o nich nie z cudzego na-
tchnienia, lecz z własnego przekonania.

Główna część tćj książki poświęcona jest obejrze-
-n™„kwÎstyl P?l8kićj od początku XIX wieku aż po rok 
i864. Przyznając Polakom wiele dobrych przymiotów 
autor zarzuea im wielką niekonsekwentność w polityce’, 
przez którą opuścili już nieraz sposobność zapewnić 
istnienie swojój ojczyzny, chociaż pod berłem Rosyi. Pa- 
tryotyzm polski, według opinii Courrière’a jest bardzo 
żywotny, może ich pobudzać do wielkich ofiar, lecz pa- 
tryotyzm ten skażony jest tradycyami, gdyż obrał sobie 
za cel wskrzesić przeszłość, a teraźniejszości uznać nie 
chce. Polemizując z tymi pisarzami, którzy wystawiają 
Polskę jako męczennice a Rosyą jako kata, autor stara 
się usprawiedliwić rosyjską politykę względem Polski, 
wystawić ją w prawdziwćm świetle i dowieść, że odmia­
ny w nićj należy się spodziewać tylko wtedy, gdy 
nastąpi zmiana ku lepszemu samego polskiego spółe- 
czeństwa.

Rozpatrując dzisiejsze położenie nadwiślańskiego 
kraju, autor mówi: Sądzimy, że kwestya polska zaczyna 
wstępować teraz na drogę spokojniejszą. Nie mogliśmy 
nie zauważyć, że teraźniejsze społeczeństwo polskie roz­
pada się na dwa stronnictwa. Jedno z nich — stronni­
ctwo staropolskie, stronnictwo arystokratyczne i kłery- 
kalne, podobne do naszych francuskich legitymistów, 
którzy niczego się nie uczą i nic nie zapominają. Stron­
nictwo to nie uznaje faktów dokonanych w ostatnićm 
stuleciu i żyje tradycyami Polski do r. 1772. Nieszczęsne 
wypadki 1830 i 1863 r. nie oświeciły go i ono gotowćm 
jest wznowić knowania i powstać przy pierwszćj dogo- 
dnćj chwili. Składa się ono ze szlachty, żyjącój przede- 
wszystkićm tradycyami przeszłćj swojój wielkości i zna­
czenia. Do tego stronnicowa należy i wielka część 
drobnćj szlachty, szczególnićj wiejskiej, grnpującćj się 
koło magnatów i od nićj zalćżnćj, a także duchowień­
stwa i emigracyi. Lecz wobec niego jest drugie stron­
nictwo młodćj Polski, odrzekającćj się arystokraty- 
cżnych tradycyi i klerykałów, godząc ćj się z Rosyą, 
i szanującćj współeczną kulturę. Stronnictwo-to dąży 
nie do wojny,, lecz do pokoju i pragnie uszczęśliwić 
ojczyznę swoj.ę _ wyniszczeniem przesądów, prawdziwą 
oświatą i rozwinięciem pracy. Prawda, że stronnictwo 
to jest w nienawiści u starego stronnictwa, które je mia­
nuje renegackićm, materyalistycznćm i nihilistycznóm, 
lecz młode stronnictwo walczy, wzmaga się chociaż po- 
wolijale stanowczo.

I to jest właśnie grunt na którym, jak mniema autor, 
powinien się ustanowić stały modns vivendi pomiędzy 
Rosyanami i Polakami. Wypadki polityczne Europy pro­
wadzą niejako do takiego stanu rzeczy. Jedność Wloek 
i Germanii jeat jakby wskazówką, że niedaleki jest czas, 
kiedy i Słowianie zapragną swego zjednoczenia; rozumie 
się, że w takim wypadku Rosyą stanie na ich czele. Sło­
wiańszczyzna według zdania Courrière’ra powstanie jako 
przeciwwaga germaóazczyżnic. A jeśli Polską, kierując 
się nienawiścią przeciw Rosyi, nie połączy się z nią ści­
śle i szczerze, to wtedy ostatecznie zginąć musi. W prze­
ciwnym zaś razie, ona przedłuży istnienie swoje jako 
jeden z ważniejszych członków słowiańskiój grupy. Ta­
kim sposobem autor widzi jednę tylko drogę do ocalenia 
polskiój narodowości ; a mianowicie związek jćj z Ro­
syą, i za jćj pośrednictwem z resztą Słowiańszczyzny. Po­
gląd i dążenie tego stronnictwa, które on nazywa młodą 
Polską, dają możność, jak mniema autor, do wyjścia z ob­
cego położenia.“
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ROZMAITOŚCI.

* Bazaloe I Lavalette (według londyńskićj P a I 
Mall Gazette). Ucieczka marszałka Bazaine przyp 
mina wymknięcie się innego sławnego więźnia franc 
skiego, hrabiego de Lavalette, która więcój jeszcze bv 

dzwyczajna i śmielszą. J
Marie Chamans Qe Lavalette, urodzony roku 17f 

wstąpił podczas pierwszćj rewoiueyi do wojska gd2 
wkrótce wielce się odznaczył i rychło adjutantem Nap 
leona mianowany został. Późnićj ożenił on się z si 
strzenicą cesarza, panną de Beauharnais W roku 18 
otrzymał posadę naczelnika poczt, którą przecież po r 
stauracyi ¡¡Bourbonów (1814) utracił. Po powroc 
cesarza z Elby znów na nia przywrócony, pracow 
tak sumiennie przez 100 dni dla Napoleona, że po bitw 
pod Waterloo razem z marszałkiem Ney na śmierć sk 
zany został. Surowość podobna względem męża, któi 
przecież podrzędne tylko zajmował stanowisko, wyw 
łtła dość ogólną niechęć, tłómaczy się ona jednak: 
ogromnym jego wpływem towarzyskim i rzekomć 
oświadczeniem Talleyranda, który powiedzieć miał, : 
Lavalette jest przeciwnikiem niezmiernych zdolności i 
wiele niebespieczniejszym niż cały tuzin marszsłkó' 
Opierając się na tćm zdaniu oparł się Ludwik XVI 
przeciw ułaskawieniu go, a dzień Tl grudnia 1815 ozu 
czono na spełnienie na nim wyroku śmierci. Osadzoi 
w więzieniu Conciergerie, nie miał on na pozór żadn 
nadziei: atoli małżonka jego, mająca zapewnioną pcm 
księżnćj de Vaudemont, hrabiny de Ghassenon i jednei 
z przyjaciół domu, pana Baudus. postanowiła nwololt 
go. Plan jćj polegał na tćm głównie, że codzieni
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było o godzinie 5 z mężem jadać obiad l-po- 
tćm zabawić do godziny 7 n niego. Hrabina chwyciła sio 
nadziei, Se o zmierzchu wieczornym uda się hrabiemu w 
suknie niewieście przebranemu wymknąć niepostrze­
żenie z więzienia i na tćj nadziei cały plan swój 
usnuia.

Z uderzeniem godziny piątćj stawiła się hrabina 
w dzień na wykonanie ucieczki przeznaczony wraz z dwu« 
nastoletnią córeczką swą Józefiną w więzieniu. Zjedzono, 
jak łatwo ‘się domyśleć obiad w ponurćm milczeniu, któ­
re jeszcze i ta zwiększała okoliczność, że dozórca dopie­
ro 20 minut przed 7 wyszedł z celi. Na zmianę ubioru 
pozostało zatćm strasznie mało czasu, zdołano jednak 
wszystko i prędko i dobrze za znajdującym się w celi 
parawanem uskutecznić. Przebranie hrabiego za niewiastę 
ułatwiła jeszcze nie zbyt wysoka, nieco krępa postać 
jego, wielkość zaś kapeluszy damskich, jakie wów­
czas przepisywała moda i również modny obszerny a fał- 
dzisty płaszcz ówczesnych kobiet nie mało przyczyniły 
się do niepodobieństwa poznania zbiega. Najważniejszym 
je‘dnak był ów parawan. Klucznik więzienny przybywał 
bowiem za każdym razem tuż po odejściu hrabiny do 
celi i byłby niechybnie odkrył ucieczkę powierzonego 
sobie więźnia, gdyby parawan nie zasłaniał pewnój części 
pokoju. I tym razem ukazał on się w progu, skoro tylko 
mniemana hrabina go przestąpiła, niczego przecież się 
nie domyślał posłyszawszy szelest za parawanem i tłu­
miony płacz. Dopiero w pięć minut później przekonał 
się jak go objechano i zaalarmował odwach dla uskute- 
tecznienia pogoni.

W krótkim tym czasie przebiegał hrabia jedną rę-

jiawet już obok trzymającego straż w więzieniu sierżanta 
i dostał się szczęśliwie na dziedziniec Conciergerie, kiedy 
w tém, ku wielkiemu przerażeniu swemu spostrzegł, że 
ludzi, którzy w lektyce przynieśli jego żonę, nie było w 
umówionćm miejscu. Tak minęło z 5 minut, które dla 
niego wiecżnością się zdawały. Nareszcie przjbyła lekty­
ka i szybko wyniesiono hrabiego przez bramę więzienia, 
w kierunku ulicy Harlay i nieopodal położonemu Quai 
des Orfèvres. Tam czekał na niego pan Baudus z naję­
tym powozem. Hrabia szybko wyskoczył z lektyki, w któ­
rej pozostała się córeczka i wskoczył do powozu, gdzie 
zrzucił ze siebie suknie niewieście i zamienił je na libe- 
ryą służącego. Dopiero w pobliżu Pont Neuf wysiedli 
obaj z powozu i poszli piechotą ku ulicy du Bac. W 
chwili właśnie, kiedy na ulicę tę skręcali, przebiegło oko­
ło nich cwąłem sześciu żandarmów konnych; był to je­
den z licznych oddziałów, które rozesłano po wszystkich 
rogatkach paryskich, by tamtejszéj straży dać znać o 
ucieczce hrabiego Lavaiette.

Hrabia w ogóle 5 minut tylko miał czasu, aby ujść 
pogoni. Nie minęło bowiem i 5 minut, kiedy klucznik 
wiedziony niejako przeczuciem, zajrzał za parawan i tu 
przekonał się o zdradzie, skutkiem czego natychmiast 
począł ogromny hałas na wszystkie strony. Ażeby więcćj 
pozostawić czasu wolnego zbiegowi pochwyciła hrabina 
konwulsyjnie klucznika, atoli tenże wyrwał się silnym 
zamachem pozostawiając w ręku rozpaczonéj kobiety je­
den z rękawów swoich, który się był urwał; na jakim 
zaś włosku wisiało bezpieczeństwo hrabiego, widzieliśmy 
powjżćj. Lektykę wkrótce oczywiście pochwycono, lecz 
hrabiego już w niéj nie zastano, uszedł on szczęśliwie 
tak pogoni natychmiastowéj jak i późniejszym poszuki­
waniom nolićyi, mimo że ta z bezprzykładną śledziła go 
skrzętnoscią, że na dostawienie jego osoby nader wielką 
wyznaczyła nagrodę pieniężną, że na wszystkich ulicach 
poprzylepiała plakaty z jego rysopisem, że wszystkie ho-
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trząsnęła i - - jak to nieraz w podobnych zdarza się | .. . . . i—- w,przypadkach — mimo że mnóstwo niewinnych osób 
miejscu zbiega przÿaresztowala. Hrabia ukrywał się tym­
czasem przez trzy tygodnie w miejscu, gdzie policya naj- 
rçniéj go się spodziewała znaleść — w ministerstwie 
spraw zagranicznych, gdzie wówczas przemieszkiwał sam 
prezes ministrów, książę Richelieu, w sypialni jednego 
z, urzędników, pana Bresson, który sam w owych zgrozy 
pełnych czasach ręką litościwą wybawiony został od 
śmierci, i który teraz w ten sposób na jednym z bliźnich 
swoich sie wywdzięczył. Dopiero po upływie 3 tygodni, 
kiedy już'policya ostygła była nieco po pierwszym za­
pale, przemycono hrabiego Lavalette przez granicę, prze­
branego za służącego trzech Anglików. Nazywali się oni : 
Wilson, Bruce ¡‘Hutchinson i dostąpili, zaszczytu, że ich 
Béranger uwiecznił w jednój ze swych pieśni: „Vaillant 
Vilson et ses deux frères de coeur.*

PRZYBYLI 00 POZNANiA.
Poznań, 15 września.

BAZAR Hr. Żółtowski z Czacza, Sokołowski z 
Polskiego, lir. Mielżyński z Kąkolewa, 
z Warszawy, hr. Mielżyński z Pawłowic.

LÜZINSKIEGG HOTEL FRANCUSKI. Michałowski, 
Szwantowski i Sahaydowska z Galicyi,- Jaracze- 
wski z Kijewie, Szczucki z Kr. Pilskiego, D-ydyń- 
ski z żoną z Słowikowa, Sawińska z córką z Ła­
biszyna, Goździewska z córką z Środy, Mneller 
z Drzonowa.

HOTEL RZYMSKI. Szambelan hr. Radoliński z Jaroci- 
cina, pani Jagow z Przebendowa, panna Lange 
z Czarnkowa, Gerdes z Altony, Zazek i PincHS 
z Wrocławia, Heinz«, Plaen, Haufe i Lindner 
z Berlina. „ „ ,

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Nagel z Sliwna, Meh­
ring z Krussa, Mueiler z Puttbusu, Schwartz z Mię­
dzychód», Jungheim z Moelgen, Jürgens i Dotro- 
wotsky z Bydgoszczy, Schlegeł z Gniezna, Sehnen 
z Tarnowa, Mueiler z Rawicza, Geisenheimer z Mo- l 
guncyi, Horn, Heymann, Guttmann, Scherz i Dros- 
aner z Berlina, Weber z Wrocławia, Kott z Ale­
ksandrowa, Melzer z Lipska, Schoenke z Kilonn, 
Koppel i Peltesohn z Drezna, Kramer z Culmbach, 
Schneler z Wiesbaden, Schulze z Krosna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Rychlewski z Szczy­
tnik, Morkowski z Kwilcza, pani Jauernik z Na- 
gradowic, Nawrocka i Hoffmann z żoną z Kwilcza, 
Rohrmann z Protzen.

HOTEL BERLINSKI. Scbübitz z Trzemeszna, Wegnera 
z Królewca, Pyritz z córką z Koprowa, Onobisz 
z Leszna, panna Preis z Czarnkowa, Formes z Zgo- 
rzelic. , „ . ,

TILSNERA HOTEL GARNI. Rnnezik z Pragi, Sosko- 
wski z Halli, Bernan z Wrocławia, Kuczkowski 
z Berlina, Rehnert z Marienwalde, Korkowski 
z Bydgoszczy, Pogel z Szczecina.

Król. 
Głębocki

.T JE, Ł P A
Poznańskie 3*|, pet. listy zastawne 97*/, płacon., 

Poznańskie pt. nowe listy zast. płc., potenańskie 
listy rentowe 98% płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
113*1, pło., pozn. 5 pt. prowinc. obligacye 100% płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100% płac., pozn.

Leokadya z Gryufeltów 
MaroAska

zakończyła życie dziś o godzinie 5 po południu po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa­
kramentami. Pogrzeb odbędzie się w czwartek o go­
dzinie 5 po południu z Piaskowej ulicy No. 8. O czem 
krewnych i przyjaciół zawiadamia (1693)

stroskany mąż
Poznań, 14 września. S. Maroaskl,

naucz, wyższy gimnazyainy em.

państwa 93*/* płc., prnaka 4% pet- potyczka państwa — 
płacono, pruska 4%, pcL ukonsolid. pożyczka 105’/* płc., 
pruska 3*/, pet. pożyczka prem. 123 płc., polskie 4 pet. 
1,sty likwidacyjne 69% płac., akcye górnoszląskićj: ko 
lei żel. Lit. A. 172 plac., akcye górncszłąskiśj kolei 
żplazn. Lit. E. 153 płacono; akcye stałe starogardzko-po- 
zhapsk. kolei żel. 102% płc., akcye marchijsko-pozn. kolei 
zplaz. 38% płac., banknoty zagraniczne 99% płac., ro­
syjskie banknoty 94% płc., Ostdeutschebank 80 ple., 
Truduktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
łącki, Potocki i Sp. — płac.

Zyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano 500 centn. 
ceua wypowiedz. 49%, na wrzesień 49%, wrzes. - pa- 
ździer. 48, na jesień 48, paźd.-listopad 48, listop.- 
grudz. 48, grudz.-stycz. 48 talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów «=■ 10000 — 
Tralłes.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 
25, na wrzesień 25-24%, na październ 22%-22* „-22, na li­
stopad 20%, na grudzień 19%, na styczeń 19’, ta- 
.arów (59% marek), na luty 19*'„ (59% marek).

* MAKA. Poznań, 15 września. Pszenna numer 
0, i 1 5*/«—6% tal., rżana No. 0 i 1 4 '',—4% tal. za 50 kilgr. 
bez akcyzy.

Ceaiy
na targach zamiejscowych. 

Wrocław, 14 września.
Na giełdz.ie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: 10.0cent.żyta, —centnarów owsa 

— cent, oleju rzepiowego, — centnar, rzepiu, 10,000 li­
trów okowity.

Z y to : za 1000 kilogr. stale, na upłyniune wy­
powiedzenia —, na wrzes. i wrzesień-październik 51% 
tal. płc. — żąd., pąźdz -listop. 50% tal. płacono % żąd. 
i pic., lis .opad-grudzień 50 tal. płc., kw.-maj 148'|, 
marek żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą­
dano, — płacono, na wrzesień-październik 53% tal. pła­
cono — żądano, pazdziernik-łistopad 53% tal. żad., ** 
pło., listop.-grudzicń — tal. płacono żąd., grudz.- 
stycz. — pł., kw.-maj 163 marek żąd. i pł.

Pszenica per 1000 kit. 68 tal. żąd.
Jęczmień per 1000 kil. 64 tal. żąd.
Rrz e p : za 1000 kilogr. 84 tal. żąd.
Rzepik: za 1000 kilogr. — tal. żądano.
Olćj rzep io wy: za 100 kilogr. stale, ale bez 

obrotu, w miejscu 17% tal. żądano, na upłynione wy­
powiedzenia —■, na wrzesień i wrzesień-pazdziernik 17* 3 
tal żądano, — tal. pł., padz.-listop. 17% tal. żądano, 
pi., listop.-grudz. 18 żądano, 17% pł., grudzień-styczeń 
54% mar. żąd., stycz. luty 55*/, marek żądano, kwiecień- 
inaj 57 marek żąd., 56*|, mar. pł . .

Okowita bez obrotu, za 100 litr, w miejscu 
25 |, tal. płac, i żądano, ubiegłe wypowiedzenia —, na 
wrzesień 24% tal. żąd. i pł., na wrzes.-pazdz. 22%, tal. 
płacono — żad , na październik-listopad 20'*/,, tał. ząd. 
_ pł., listop.-grudz. 20% tal. płacono, - żąd., ■ grudz.- 
Btycz. —, marzec-kwiecień — marek, kwiecien-maj bJ 
marek ¿ąd.

Budnika fielilena regenerator 
włosów bez farby usuwa wszelkie 
nieczystości z włosów i zapobiega 
ich wy padaniu.

Ludwika deblen» 
włosów jest środkiem 
dotąd nieznanym i 
cenią godnym, jak to 
dowodzą.

generatorregi
najtańszym, 
'icćj pole- 
iwiadectwa 

(1375) ‘
Ludwik Gehlen.

Fryzye? i konserwator włosów.
Świeże przesyłki pięknych

Ananasów, 
Pomarańczy i

otrzymał i poleca (1696)

S. Sobeski.
Otworzoną przed niedawnym czasem przy Wronleeklej

KldSiAUKACYĄ
połączoną z

WłnlnrodfU piwiarnią, 
w którój ustawiłem bilard fran^uzbi najuowszój konstrukcyi, 

ecam względom Szanownśj |Publicznoici, zaręczając za skorą usługę 
eny umiarkowane. \____ 4. Hofman.,
r^IimiSHsasmsKMB^BP
k Berlińska fabryką
| skórzanych . rzemieni do 
| machin i
U dawniój

Hancke,
Kierlii», TSwrsti-fiss© 34(35. |.

(Założona 1840.) . rag
Powyższa firma, dostarczająca od wielu lat 

swoje wyroby do król, giserni armat, fabryk 
broni i innych państwowych zakładów, którój 
wyborna rzemienie do poruszania machin w sku­
tek mocnój i trwałój spójni pojedynczych części, 
spokojnego pewnego biegu, trwałości i użytego _ 
materyału wiele^ oznak publicznego uznania wy- ■■

I kazać mogą, poleca się panom inżynierom, bu­
downiczym, fabrykantom i posiedzicielom machin.

Agentów się epłaca. (1689)

■

Ü

Wroelawska cena targewa, 14 września.
Ocenienia komisyi 

policyjnej
Pszenica biała nowa

„ żółta nowa 
Zyto nowe 
Jęczmień nowy 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

100 kilogr. netto 
Ocenienia izby 

handlowćj 
Rzep
Rzepik zimoWy

„ latowy 
Lnica
Sietnie lniane

piękne średnie poślednie
tal. sg. fn. tal. Sg.fn. tal. sg.fn*

7 15 — 7 2 6 6 10 —
6 27 6 6 7 6 5 20 —
6 — — 5 10 - 5 7 6
6------ 5 20 — 5 5 —
7------ 6 20 — 6 7 —
5 24 — 5 15 — 5 6 —
6 15 — 6 5 — 5 27 6
piękne średnie pośledn.

tal sg.fn. tal. sg. fn. tal. sg fn
7 25 — 7 15 — 6 27 6
7 12 6 6 27 6 6 7 6

Do nabycia
w księgarni Ludwika Nlerzbacba 

w Poznaniu:
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr. 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawie­

nia czyli wykład o modlitwie usfńćj, o rozmyśla­
niu i o rekolekcyaeh. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swiętój Teresy na Pacierz* wyjętóm 
z dzieł tćjże św., drukowanych roku 1665 w Krakowie.
1862. 15 sgr.

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Eisbein, C. I. Skażówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy­

mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.
Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomnożone 

przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860. 
3 tal.

'Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreśl.ł J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, uasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczy cielom i uczniom ofiarowana. 1857.| 20 sgr.

Haupt i Krahner. Vofeabitlarittm lacihhm ku tworzeniu 
zdań, wedłHg zu iązku wyobrażeń ułożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu. 1858. 7% sgr.

Interpelacya posła pleśzewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj ejmu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wenie sprawo­
zdań stenograficznych. 1860, 3 sgr

Jabctyński, Ks. Jah. Kanonik metropolii poznańskiej. 
Kazania i mowy treści religijnćj. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od potowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich Wy­
padków W Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

Poszukuje się

kawalera, katolika, biegłego w ięz;ku 
lolskim i niemieckim, w rachunkowo­

ści i w korespondencyaeh z władzami. 
Adres J. L. w ekspedycji. [1C95J

Od 1 października r. b. przyjąć 
mogę na stancyą jednego ucz­
nia, uczęszczającego do tutejszych 
szkół wyższych przy zapewnieniu 
dozoru ścisłego i pomocy w nau-

J. Stefański,
(1619) W. GarbaryI8.

4000 tal.
pod korzystnemi warunkami są zaraz 
do wypożyczenia na hypotekę nawet 
po najnowszych listach zastawnych. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można bez pośrednika poste rest- 
Środa J-

Dentysta
ST. KASPROWICZ,

Gniezno,
ulica Wilhel.nowska No. 51, 

od 3 maia r. b.
Przyjmować będę w Poznaniu jak dawnjćj codziennie od 9-12

i i nd 9_6 no Doł z wviątkiem niedzieli.
Gnieźnie zaś przyjmować będzie codziennie mój assysten , 

m kó

Poznań*
ulica Wilhelmów«®« No. 17.

niedzielę zaś każdą sam konsultować będę [836]

Urzędownie 
stwier­
dzone.

A»» choro¿
9

Urzędownie 
stwier­
dzone.

£ kurcze piersiowe
i

żołądkowe. i;
Ufie tylko cierpiącej ludzkości lecz 

całemu kwiatu
dowiodę, jak nieuleczona dotąd, najokropniejszą ze wszystkich chorób

, _ epilcpsyą
usuwam trwale przez chemiczny skład ziół. (141D)

Kilka set pism dziękczynnych jako też premie ze wszy^kich
państw europejskich sp już do przejrzenia, wszyscy przeto nie czę

[ śliwi, nawiedzeni tym strasznem nieszczęściem, m >gą się .z na zieją, 
i zaufaniem przy specjalnym opisie powstania i rodzaju choroby 
udawać pod niżej podanym adresem.

c. F. Kirchner,
Berlin SW. Lindenstrasse 66.

Fabryka machin
Auerbacha & Roedera,

Wrocław. Sternstrasse No. 5,
poleca swoje 2 I 4 honne młockarnie ma- 
neżowe z przetrsąsaczera do słomy i 
przyrządem do czyszczenia, ręczne 
młockarnie, młynki do mąki, śrotu i kory 
dębowśj, gniotowniki do perek, zbota i 
słodu, sUwniai, pierścieniowe walce 
itd. itd. po umiarkowanych cenach 
przy dłuższej gwar&ncyi. (1673)

Majętność Samostrzel pod 
Sadkami

ma

36 sztok lletoico ro­
słych wołńu

ca sprzedaż. Zgłoszenia przyjmuje (1688)

Zarząd dóbr w Samostrzelu.

Falaroia kawy paro
na sposób angielski

Gi F. Zielke & Co.
sprzedaje Kło funt po 9 sgr., Cuba funt po 11 sgr., 
IHwcca II. funt po 13 sgr., Mocea 1. funt po 15 sgr.

Kantor: przy ul. Szkólnój 4, I piętro. (356)

Nakładem Ludwika ßayzlera. — Czcionkami Ludwika Mer «bach a w Poananiu
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